
Znamienne posiedzenie Rady miejskiej.
Znam'er.Be nie dlatego, że przyniosły nam 

wybory wakujących członków Magistratu, ale 
znamienne wynikiem i sposobem, jaki stosowano  
względem kandydatów.

Wbrew zwyczajowi przyjętemu w dnie wy­
borcze, radni schodzili się na posiedzenie dość  
len iw o , co wywołało w Radzie konsternację. 
To też kiedy w czasie obrad zjawili się dawno 
już niewidziani w Radzie, mimowoli ktoś z ga ­
lery. próbował przykiasnąć. Wszystkich radnych 
było na tym posiedzeniu obecnych 42. Brako­

wało trzech radnych żydowskich i trzech pol­
skich: p. inż. Rypuszynskiego, p. prof. Gutow­
skiego i p. Al. Kaempfa. O ile pierwszego  
uważano za wytłumaczonego, o tyle powszechnie  
uważano nieobecność dwóch innych za brak 
solidarności i lekceważenie interesów polskich.

Pierwsze punkty obrad przeszły spokojnie 
i szybko. Interpelował r. ks. prałat Lubelski 
w sprawie niedostatecznego dostarczenia węgla 
dla szkół powszechnych i w sprawie nieczy­
stości i nieporządkach w kamienicach wywo-

łaiych brakiem w wielu demach dozorców  
i powszechnem niestosowaniem się do regulami­
nu porządku dom owego, jak również w sprawie 
mieszkań dozorców, znajdujących się w wprost 
strasznych warunkach. Popierał tą interpelację 
p. r. Wojciechowski, zwracając uwagę, że 
osobliwością Tarnowa jest nieuznawanie regu­
laminu porządku domowego. Interpelował też 
r. Muniak wywołując salwy śmiechu nie tyle 
z powodu spraw poruszanych, ile z powodu  

I humorystycznego ujęcia interpelacji, jak n. p. wy- 
j rażeniem, iż regulacja ul. Kantorji przypomina 

stworzenie świata, albo że wypadnięcie okna 
przy ul. Krakowskiej byio objawem miłości

Nr. 42. Tarnów, dnia 16 października 1927 Rok M.

W i t a j c i e !
Witajcie najbliżsi nam z narodów sło ­

wiańskich! Najbliżsi sercem, wiarą, mową, 
dolą, zwyczajami, najserdeczniejsi z sąsiadów.

Między WaHni a nami jest tyle podo­
bieństw, jak między najbardziej podobnymi 
braćmi.

Tak Wy, jak i my jesteśmy narodem 
w większości rolniczym, wprost namiętnie 
do ziemi przywiązanym. Wy i my najbar­
dziej w ierniśry wśród Słowian wierze oj­
ców naszych, wierze św. Cyryla, św. Me­
todego, św. Wojciecha.

Wy pod knutem węgierskim, a my pod

germańskim i moskiewskim — jednakośmy 
ciei pieli. Cierpieniem spojeni ukochaliśmy 
dolę Waszą, jak Wy naszą.

Wasza rnowa i zwyczaje taksą pod o­
bne do naszej gwary i zwyczajów góralskich, 
tak łatwo zrozumiałe, że nie wiedzieć, gdzie 
się zaczyna, a gdzie kończy granica między 
Słowakiem, a polskim góralem.

Nie mieliśmy ze sobą nigdy żadnych 
sporów.

Graniczymy o międzę. Miedzą tą Tatry. 
Nie dzielą nas one, ale wiążą. Każdy S ło­
wak wzdycha do Tatr, toż samo i Polak

każdy. Wspólne to pożądanie, ta tęsknota 
do szczytów podniebnych — wytworzyły 
wspólną nam cechę, odrębną wśród Słowian: 
lotność i górność myśli, duszy, serca.

Słusznie mówił Wasz poseł Siwak 
w Krakowie: „Jak Wy nasz, tak i my mi­
łujemy Wasz kraj“! To nie jest zdanie je­
dnostki. To jest odczucie całego naszego 
i Waszego narodu.

Sąsiedzi nasi najlepsi i najserdeczniejsi 
z górzystej ojczyzny słowiańskiej, z za 
Tatr — w i t a j c i e  n a m !

Niechaj Wasz pobyt zacieśni jeszcze 
silniej węzły przyjaźni między nami i niechaj 
będzie bodźcem do zupełnego poznania się 
wzajemnego i pogłębienia braterstwa.
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D rob ce  o g ło szen ia  
za  s ło w o  15 groszy.
O głoszenia  h an d lo ­
we w ed ług  obliczeń

G łośnem  s ta ło  się obecnie  w  św iecie  z jaw isko 
s ta le  od 11 s tu lec ia  w  Ł istorji s ię  pow ta rza jące , z ja ­
w isko s ty g m a ty z a c ji u T e re sy  N eum ann  w  K o n n e r- 
szeu tb  w  B aw arji. Z anim  po d am y  w szy stk ie  dane
0 ty m  z jaw isku , up ro s iliśm y  k s. d r. M łodochow skie- 
go o rz u t h is to ry c z n y  n a  pop rzedn ie  s ty g m aty zac je
1 o k ró tk ie  uzasadn ien ie  E aukow e.

Redakcja.

Tradycja staro chrześcijańska podaje, że kie­
dy P. Jezus szedł z krzyżem na Kalwarję krwią 
*broczony i kurzem pokryty, niewiasta pewna, 
'mieniem Weronika zbliżyła się do uwielbiane­
go Mistrża i chustką otarła Jego zmęczone obli - 
c*e. Litość owej niewiasty i delikatność jej 
s^rca została widzialne nagrodzona. Weronika 
dniosła do domu swego odbicie oblicza Chry­
stusowego wyciśnięte na chuście.

Bóg dał do poznania, że współczucie dla 
Chrystusa cierpiącego jest Mu miłe.

Nikt nie przypuszczał wów czas, że Bóg po 
^>elu setkach lat uczyni większy cud, niż uczy- 
pt dla świętej Weroniki, że dokona odbicia ran 
p-hrystusa już nie na płótnie, ale na ciele wielu 
„ śc ie l i  Jego bolesnej męki. Stało się to po

pierwszy w r. 1224.
Pewnego poranku, na krótko przed czy też 

I*0  uroczystości Podwyższenia Św. Krzyża, św.  
fanciszek z Assyżu modlił się na górze Alwer- 
1 w Apeninach.

5  Podczas modlitwy ujrzał Serafina o sze- 
&oh s*crzydłach, pomiędzy któremi była postać 

dobna do Chrystusa Ukrzyżowanego. Po

i  skończonem widzeniu serce Biedaczyny z Assy- 
i żu przepełnione było uczuciem gorącej miłości 

a na ciele jego zjawiły się znaki pięciu ran Chry- 
J stusa. Blizny te nazwano stygmatami.

Ciekawe to jest zjawisko. Danej osobie 
zupełnie niespodziewanie tworzą się na ciele 
blizny, podobne do blizn Chrystusa Ukrzyżowa- 

j nego, lub krwawe plamy, bezwonne, nieropie- 
jące, nie podlegające zapaleniu. Św. Franciszek 
z Assyżu oprócz blizn miał na rękach i nogach 

| prawdziwe gwoździe, utwożone z jego własne 
go ciała, krwią zabarwione na kolor żelaza.

Gwoździe te miały główkę odporną, spła­
szczoną, ezarną, zaokrągloną opierającą się na 
wewnętrznej stronie ręki i na wierzchniej stronie 
stopy; długie i szpiczaste ich ostrza wychodziły 
na odwrotną stronę rąk i nóg i były nagięte,

! jak gdyby były młotem skrzywione; w ow e za­
gięcie można było palce włożyć. Na prawym 
boku Franciszka św. widniała rana zaczerwienio- 

I na i zabliźniona, jakgdyby dzidą zadana. Z ran 
tych osób stygmatyzowanych sączy się krew w  
niektóre dnie, przeważnie w piątki. Rany te 
ukazują się stale na rękach, nogach, boku i do- 

ł okoła głowy, zupełnie jak na ciele ukrzyżowa­
nego Jezusa Chrystusa. Niekiedy występują 
ponadto plamy krwawe i rany na innych czę­
ściach ciała n. p. na piersiach i twarzy. Często  
łączą się ze stygmatami niezwykłe zjawiska, jak 

| eks^zy, zupełne lub prawie zupełne wstrzyma­
nie się od jedzenia bez uczuwania głodu, dar 
widzenia przyszłości, ogromna cierpliwość w  
znoszeniu cierpień, walka na zewnątrz się obja­
wiająca ze złymi duchami i t. p. Stygmatom 
podlegają mężczyźni i kobiety, częściej jednak 
te ostatnie. Wśród osób stygmatyzowanych —

a znamy ich około 350 — były osoby-różnego  
wieku i stanu, byli chorzy i zdrowi, zakonnicy 
i świeccy, bogaci i ubodzy. Osoby stygmaty- 
zowane doznawały wielkich bólów i cierpień 
zwłaszcza w dni poświęcone rozważaniu męki 
Pańskiej. Niektórzy, jak św. Katarzyna ze Sien­
ny, odczuwali bóle stygmatów, ale same sty- 
gmaty nie były na ich ciele zmysłami dostrze­
galne.

Najwięcej osdb stygmatyzowanych liczą 
Włochy, bo około 52, następnie Holandja 
(11), Hiszpania (11), Francja (10), Niemcy (9). 
Czy w narodzie naszym obdarzył P. Bóg kogo 
przywilejem stygmatów, nie jest nam wiadomem. 
Z pośród osób stygmatyzowanych do sławniej­
szych należą: Św. Franciszek z Assyżu (f  1225), 
św. Ludgarda z Torngern w Belgji (f  1246), św  
Małgorzata z Kortony, franciszkanka (f  1297), 
błog. Klara z Monte/alko, augustjanka (f 1309), 
św. Katarzyna ze Sienny, dominikanka (t 1380), 
błog. Robert z Malatesta, franciszkanin ( f  1432), 
św. Ludwina Schiedam z Holandji (f 1433), św. 
Katarzyna Genueńska (f 1510), Johannes Gray, 
franciszkanin, ( f  1579), św. Teresa od Jezusa, 
karmelitanka ( f  1582), Mikołaj Factor, francisz­
kanin h iszp .(t  1583), św. Katarzyna z Ricci 
( f  1589), Benedykt z Reggio, kapucyn ( f  1602) 
św. Marja Magdalena z Pazzi, Karmelitanka z 
Florencji ( f  1607) Mariea z Escobar, żyjąca 
w świecie ( t ! 6 3 3 ) ,  Anna Magdal. Remuzat,
( f  1730), Marja Józefa Kurni, dominikanka w  
Swajcarji, ( f  1817), św. Franciszek od 5 ran 
Jezusa Chrystusa, Marja Saraceni, Klaryska z 
Assyżu ( f  1871), Franciszka Helgoualch z 
Bretanji ( f l 8 9 8 ) .  (dok. nast.)
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małżeńskiej, albo argumentując, że radni ciężko 
myślą lub też wołając: „odpczcie się raz robie- 
nia stowarzyszeń", gdy poruszał ważną sprawę ; 
wyznaczenia przez miasto parcelek budowlanych 1 

na gruntach miejskich na Pogwizdowie. Nie j 

interpelowali wcale po raz pierwszy radni ży­
dowscy i socjalistyczni, przyjęci widocznie wy­
borami.

Rada uchwaliła następnie wydzierżawienie j  

przeszło 2% morgi tow. sport. „Samson" na j 

powiększenie boiska sportowego za podw yższo­
ną cenę 400 zł. rocznie. Uchwalono też tym- , 
czasowy statut etatu dla pracowników miejskich 
i zasiłek mieszkaniowy dla nieetatowych.

Poczem wybory. Najpierw na członków  
Wydziału Kasy Oszczędności, którymi wybrani 
zostali w miejsce śp. as. Michalskiego, śp. marsz. 
Jaśkiewicza i as. Bialika — as. Giołkosz, as. 
Marguiies i dr. Fusiarski na czas trwania man­
datu. Już tu okazało się, że radnym żydow ­
skim obojętną jest lista polskiego klubu radnych 
i o ile polscy radni uznali rację, aby w miejsce 
socjalisty wybrać socjalistę i oddali g łos  na 
as. Ciołkosza, o tyle żydzi wraz z socjalistami 
nie uznali za stosowne, by w miejsca polskie­
go  rzemieślnika śp. Michalskiego wszedł polski 
rzemieślnik lub wogóle mieszczanin. (Przez pol­
skich radnych postawieni byli r. Pikul i Piłat). 
To jest pierwszy znamienny objaw, jaki wyka­
zało to posiedzenie.

Drugim, znamśenniejszym jeszcze objawem 
okazały się wybory na asesorów. Wierzyć się 
nie chciało, by żydzi, mając wybór między po­

ważanym ogólnie i zasłużonym dla miasta, dłu­
goletnim radnym prof. Wojciechowskim, a m ło­
dzikiem Żarkiem, typem agitatora czerwonego— 
oddali jednomyślnie glosy na Żarka. Widocznie 
żydom zawsze milszym był,  jest i będzie jaki­
kolwiek socjalista, niż człowiek poważny, w y ­
kształcony, liberalny nawet i zawsze przychylnie 
odnoszący się do spraw żydostwa. Znamienny 
to objaw i nauka dla Polaków. Tłómaczenie, iż 
chcieli utrzymać stan posiadania socjalistów w 
Magistracie potwierdza tylko to spostrzeżenie i 
nie wytrzymuje krytyki wobec liczby $ radnych 
socjalistyczn ych

Wybrani zostali na asesorów radni Żarek 
25 głosami i r. Niedzielski 35 głosami w oddziel­
nych głosowaniach.

Wybór asesora płatnego był nieco odmiennym 
objawem. W piefwszem głosowaniu oddano na 
as. Niedzielskiego 2i g łosów , na Żarka 20 głosów,  
1 kartka pusta. Wobec braku wymaganej wię­
kszości 22 głosów na 42 głodujących, przystą­
piono do drugiego glosowania. Glosujących 41.
As. Niedzielski, otrzymał 22 głosy, Żarek 10, 
Wybrany asesorem płatnym p. Niedzielski.

Opinja polska przytłoczona wyborem Żarka, 
odetchnęła, dzięki 4 głosom żydowskich radnych, 
którzy nie mieli odwagi wywyższać Żarka i 
dzięki temu radaemu polskiemu, który stała oo- 
dawal kartki puste, nie solidaryzując się z resztą 
polskich radnych. Żartowano, że przed każaem 
glosowaniem długo się namyślał, aby wreszcie 
oddać kartkę czystą, a żydzi śmiali się serdecznie 
z tego, nazywając to (polską) orjentacją.

Pożyczki hipoteczne w Kasie Oszczędności.
Jedną z bolączek powojennych jest dotąd 

brak kredytu długoterminowego t. zw. pożyczek 
hipotecznych. Bolączkę tę próbuje uśmierzyć 
tarnowska Kasa Oszczędności. Wydział Kasy 
na posiedzeniu dnia 13 b. m. uchwalił wpro­
wadzić pożyczki hipoteczne przeznaczając na 
ten cel na razie sumę 400.000 zł. Kasa Oszczęd­
ności w Tarnowie jest zdaje się piewszą insty­
tucją kredytową w Polsce, która odważyła się 
na wprowadzenie tej dobroczynnej przedwojen­
nej innowacji. Gdyby za nią zechciały pójść 
w ślad inne kasy i banki — życie gospodarcze 
w Polsce ożyw.łoby się silnie.

Pożyczki te udzielane będą do wysokości 
2.000 dolarów. Mogą być pożyczane w dola­
rach lub złotych. Spłacalne będą w 20 ratach 
półrocznych, a więc przez lat 10. Pierwszeństwo 
w otrzymaniu pożyczk’ mieć będę ci, którzy je 
będą pożyczali na budowę domów jedno i dwu­
izbowych. Procent od tej pożyczki uchwali! 
Wydział o 2% w y ż sz y , niż procent dawany

Polacy w Chinach.
W  o k res ie  k rw aw y ch  zm ag ań  w ew n ę trzn y ch  w 

C h in ach  n ie  od  rzeczy  b ęd z ie  p rzypom nieć , ja k ie  i 
s ty czn e  m ia ła  P o ls k a  z C hinam i i ja k i  j e s t  s ta n  ko- j 
lon ji p o lsk ie j w  ty m  da lek im  k; dju.

M im o że P o lsk a , n ie  w y sy ła  do C hin  an i ekspe- 
d y cy j h an d lo w y ch , ani w o jskow ych , ś la d y  po lsk ie  
w  C h inach  są  daw ne  i d c ść  znaczne.

J e z u i ta  ks. W o jc ie c h  M ęcińsk i, um ęczony  póź- j 

niej p rzez  Jap o ń czy k ó w , p rzeb y w a ł w  p o rtu g a lsk ie j 
ko lon ji M acao nap rzec iw  H o n g  K o n g . D ru g i J e z u ita , 
k s . M ich a ł B oyum  ze L w ow a ży ł la ta  w  C h in ach  i I 
u m arł tam  16 5 9  r .  N ap isa ł on po łac in ie  k ilk a  dzie ł 
o C h inach . O C h iny  zaw ad ził B en io w sk i w  sw ej p o ­
d róży  m o rsk ie j, po do k o n an iu  ucieczk i z K am cza tk i.
P ro f . R a d liń sk i pośw ięcił a r ty k u ł o zdobyczach  w y ­
p ra w y  B en iow sk iego  d la  ów czesnej nauk i g eo g ra fji .
Szczegó ły  pod róży  B en io w sk ieg o  są  nieco w ięcej z n a ­
n e  d z ięk i pow ieściom  S ie ro szew sk iego , o p a rty m  o 
p am ię tu ik  fran cu sk i B en iow sk iego  i na  w łasne j z n a ­
jom ośc i D a lek ieg o  W sch o d u .

M niej znane je s t, że  1 8 3 0  r .  b aw ił w  P e k in ie  
prof. J ó z e f  K o w alew sk i (1 8 0 0 — 1878) jed en  z f i la ­
re tó w , k tó r y  n ie s te ty  później w y p a rł s ię  ideałów  
m łodości. K o w alew sk i p rze tłu m aczy ł N . T e s ta m e n t 
n a  języ k  m ongo lsk i, je s t  on rów n ież  au to rem  słow n ika  
m ongolsko  ro sy jsk o - tra n c u sk ie g o . W ra ż e n ia  z sw ej 
pod róży  n a  W sc h ó d  op isy w ał w  ro sy jsk im  „ ty g o d ­
n ik u  P e te rsb u rs k im "  (1 8 3 0 — 35).

W  ek sp ed y c jach  w o jen n y ch  p ań s tw  eu ro p e jsk ich  
b ra li u d z ia ł tak że  P a la c y . Z  czasów  t .  zw. po w stan ia  
b o k se ró w  pochodzi opo w iad an ie  P o la k a  —  och o tn ik a  
z D o b rzy cy . W  arm ji 2 0  tysięczne j m arsz. W a ld e rse e

4 5 0 . N a to m ia s t w ed le  „N ow ego K u rje ra  P o lsk ie g o "  
z d n ia  2 . k w ie tn ia , 1 9 2 6  r. znajdow ało  się  w  sam ym  
S zan g h a ju  15 0  P o lak ó w , czego je d n a k  w iększość to 
uchodźcy , skazan i na pom oc. W  S zan g h a ju  is tn ie je  
Z w iązek  P o lsk i, założony przez śp . J a s trz ę b s k ie g o ,

I b . m in is tra  sk rb u ; g d y  b y ł je d n y m  z d y rek to ró w  
ro sy jsk o -a z ja ty c k ię g o  B an k u . „ T y g o d n ik  P o ls k i" , 
w ychodzący  w C h arb in ie  (M andżurja) po d a je  liczbę 
P o lak ó w  w S z a n g h a ju  n a  2 0 0  osób. J e s t  tam  k ilku  

J  lek arzy , a rc h ite k tó w , dw óch  k a p ita n ó w  m a ry n a rk i 
hand low ej, inży n ie ró w , a r ty śc i ba le tow i, szoferzy , ś lu ­
sarze , fry z je rzy , cu k ie rn icy ; w iększość  na  p o d rzęd n y ch  
s tan o w isk ach  lu b  b ez  p ra c y . W  ad m in is tra c ji m ięd zy 1 

; narodow ej osady  S zan g h a ju  je s t  1 P o la k  w  pol-icji, 
j 2 u rzęd n ik ó w  ce lnych  i. 3 d ozo rców  la ta rn i m orsk ich .

W  H an k cu , sk ąd  n ied aw n o  C h iń czy cy  w ypędzili 
| A ng lików , za k tó ry m i zd a je  się  u m k n ę li :inni, b y ł 
| p. K a ro l Z aw adzk i, w iced y rek to rem  ro sy jsk o -az ja - 
[ ty c k ie g o  B anku , a inż. E d w a rd  W a w rz y n ia k , d o rad cą  
i  tech n iczn y m  m arsza łk a  W a  P e i F u , k tó reg o  w lecie  

z. r .  p rzep ęd z iła  a rm ja  k an to ń sk a .
P o ło ż e n i^  P o lak ó w  w C hinach  je s t  tru d n e , gdyż  

i  P o lsk a  z C h inam i n ie  zaw iąza ła  ż ad n y ch  s to su n k ó w  
d y p lo m a ty c z n y c h . P racu je  ty lk o  w  C h arb in ie  d e le ­
g ac ja  po lska . P o d  w zg lędem  p raw n y m  położen ie  P o ­
laków  p rzed s taw ia  się  n iep o m y śln ie . P o lsk a  nie na leży  

j do rząd u  p a ń s tw  tra k ta to w y c h , w obec czego P o lak  
w  C hinach  n ie  m a p raw a  e k s te r jTto rja lao śe i i p o d le g a  

i sam ow oli n ie u s ta lo n y c h  w ładz  ch iń sk ich .

Z Grybo wa.

przez Kasę Oszczędności od wkładów, a więc 
1 0 % od pożyczek zlotowych, 8 ° / 0 od pozyczek 
dolarowych.

Na posiedzeniu tem ponadto wybrano jedno­
głośnie do dyrekcji p. prof. Wojciechowskiego  
w miejsce śp. MichalsKiego. Na wniosek p. wice­
prezesa Geislera Wydział uchwalił wnieść na 
ręce rządu podziękowanie za doprowadzenie 
do skutku pożyczki zagranicznej. Załatwiono 
też szereg innych drobnych spraw.

Rzesze mieszczaństwa tarnowskiego z ra­
dością powitają wprowadzenie pożyczek hipo­
tecznych , które dadzą możność zapewnienia 
im wybudowania dachu nad głową, tego naj- 
istniejszego ubezpieczenia na starość afer rze­
mieślniczych , robotniczych czy urzędniczych. 
Kasa Oszczędności przez dobrą gospodarkę 
Dyrekcji zasłuży sobie w szerokich aferach 
społeczeństwa na uznanie za wprowadzenie tyt h 
nożyczek.

by ło  zapew ne k ilkudziesięc iu  P o laków , o ile  nie w ię ­
cej. W ie lu  z n ich  ży je  do  dziś, są  to  ludzie  około 
5 0  ła t  ży c ia , pam ięć m ają  w ięc d o b rą  i n ie jed en  z 
n ich  m ó g łb y  sk re ś lić  k ilk a  w spom nień  z sw ej w y ­
p ra w y  do g aze t. W  ten  sposób  w zb ogac iłoby  się 
l i te ra tu rę  po lską  o C h inach . Z a jęc ie  K iau  —  czau 
p rzez  Jap o ń czy k ó w  w 1 9 1 4  r . by ło  op isane  w „ K u  
rje rze  P o zn ań sk im " na  p o d s taw ie  lis tu  p isanego  do 
ro d z in y  z n iew oli japońsk ie j przez P o la k a  p. H e rtle , 
k tó ry  ja k o  je d n o ro c z n y  s łu ży ł w  k o lon ji n iem ieck ie j 
w  C hinach .

W  odzia łaeh  fran cu sk ich  W alczył k ap . J a g u ią -  
tk o w sk i, k tó rem u  w y p raw a  do C hin  s łu ży ła  ja k o  tło  

I pow ieści po p o lsk u  p isanyoh . P isa rz  ten , dz iś p u ł­
kow nik  w ojsk  po lsk ich  w re z e rw ie , ożen iony  je3 t 
z W ie lk o p o lan k ą . W y so k ie  stan o w isk o  w  C hinach  
zajm ow ał śp. gen . B ro n is ław  G rąbczew sk i n a  służb ie  
ro sy jsk ie j. B y ł przez ro k  w ojennym  kom isarzem  M an- 
dżu rji, znanej dz iś z czynów  jej u dz ie lnego  n ie m a l 
w ład cy  m arsz. C zang  T so lina , a  do 1 9 0 3  r. gen . 
kom isarzem  K w an tum ! —  t. j .  p ó łw y sp u , na k tó ry m  

1 leży  P o r t  A r th u r  i D a ln y  w y d a rte  w  w ojn ie  ro sy jsk o - 
jap o ń sk ie j R osji p rzez  Jap o ń czy k ó w .

K w a u tu n  b y ł n a jw ięk szą  ko lon ją  z p o śró d  p ięc iu , 
ja k ie  p a ń s tw a  eu ro p e jsk ie  p o siad a ły  w C h inach  a 
m ianow icie: K w an tu n , H o n g  K o n g  (A n g lia ), K w an g  

j C zan W a n  (F ra n c ja ), W e j-h e i-w e i (A n g lja ), K ia u -  
czau (N iem cy) i M acao (P o r tu g a lja ) . G en. G rąb czew ­
sk i w spom ina o ty c h  czasach  w książce: „N a  służb ie  
ro s y jsk ie j" . S ą  to  fra g m e n ty  w spom nień .

I lo ść  P o lak ó w  po w ojn ie  z am ieszk a ły ch  w C h inach  
poda je  S ta te sm an s Y ea rk o o k  z 1 9 2 5  r . w liczb ie

Dnia 9. b. m. Staraniem Komitetu Przyspo­
sobienia Wojskowego odbyło się „Święto P. W, 
— Czytając program całej uroczystości miało 
się wrażenie że społeczeństwo grybowskie prze­
żyje dzień podniośle. Tymczasem zawiedzione 
oczekiwanie. Poza njektóremi epizodami cała 
impreza wypadła blado. W pochodzie z pod 
Sokoła do kościoła na nabożeństwo brała ud;iał, 
przy dźwiękach wspanialej orkiestry wojskowej 
z N ow ego  Sącza — młodzież grybowska; — 
Młodzież wiejska zorganizowana w Stowarzy­
szeniach była zignorowana.

Po południu strzelanie do tar-czy, biegi 
zawodowe, wreszcie wieczorem odegrano sztu­
kę „Sublokatorka". Przedstawienie poprzedził 
porywający odczyt p. Kapitana Scko owskie- 
go na temat „Przysposobienia Wojskowego". 
Huczne oklaski świadczyły o wartości odczytu. 
Rozdano wreszcie nagrody najiepszym str lcom. 
Sztuka dobrze odegrana, ale w treści banalna, 
zupełnie nie harmonizowała ze świętem P. W. 
Poważny nastój, wywołany odczytem został 
treścią sztuki zamazany. Niewprawne Prezydjurn 
Komitetu nie opanowało programu i nie utrzy­
mało nastroju na tej wyżynie, na jakiej ta uro­
czystość się prosiła.

Na drugi raz, co było kardynalnym błędem 
teraz, powinien Komitet propagandę rozwinąć 
wśród tych, którzy stanowią fundament P . W. 
t. j. rr.łodziesz męska — wiejska. Że święto się 
odbyło, jest to wyłączną zasługą p. inspektora 
szk. Klicha.! Ż yc\liw y.

Co tydzień niesie,
Z E  S I I A T A :

W ykluczen ie  Trockiego z K o m ite tu  w yko­
naw czego  I I I .  M iędzynarodów k i w yw ołało  w św ieeie  
w ie lk ie  w ra ż e n ie . P o w o d y  w yk luczen ia-, zw iększen ie  
s ię  o p o zy c ji pod  w odzą T ro ck ieg o , w zg lędem  rząd u  
S ta lin a . S ta lin  zapow iada pow zięcie o s try c h  k roków  
w w alce  z T rock im . M oże to  w yw oła  b u rzę  w ew n ątrz  
R o sji i b ędz ie  po czą tk iem  końca  rząd ó w  k o m u n is ty ­
cznych  w  ty m  znękanym  czerw onym  te ro rem  kx-aju.

W  Chinach w ojna dom ow a p rz y b ra ła  znów  
o s tre  fo rm y . W o jsk a  m arsz . C zang  T so L in a  cofaja  
s ię  pod  n a p o re m  p o łączo n y ch  w o jsk  południowy-cb 

i C hin .
Macedonja. N ieza ła tw iona  k w e s tja  m acedońska  

I n a  B a łk a n ie  w oła  ro k  roczn ie  o sp raw ied liw o ść . — 
j W  o s ta tn ic h  dn iach  ponow iły  się  n a p a d y  w ielu  u z b ro ­

jo n y c h  b an d  m ace d o ń sk ich , k tó re  z te ry to r ju m  b u ł­
g a rsk ie g o  w p a d a ją  n a  te ry to rju m  se rb sk ie j M acedonji 
i d em o lu ją  b u d y n k i rządow e. Z o s ta ł rów nież  zab ity  

! s e r b s k i  g e n e ra ł M ichał K ow acew icz. N a s tą p iły  z teg °  
! pow odu  o s tre  n ap rężen ie  d y p lo m aty czn e  pom iędzy  
; B u łg a rją  a  Ju g o s ła w ią , k tó re  s ta ra ją  za łagodzić  p aU 
\ s tw a  eu ropejsk ie .

Francja. A m b asad o r so y ie c k i w  Moskwi® 
p o d p isa ł odezw ę do kom unistów  poza g ran icam i R osjb
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w zy w ającą  do ak c ji w  w ojsku , na  w y p a d e k  w ojny  i  
z R osją- Ż  teg o  pow odu  zażąda ła  F ra n c ja  od  B o i- | 
szew ji odw o łan ia  R ak o w sk ieg o . G d y  rząd  sow ieck i j 
n ie  sp ie szy ł się z odw ołan iem  — rząd  fran cu sk i z a ­
g ro z ił p rzym usow em  w ydalen iem  R a k o w sk ieg o . — 
W reszc ie  rząd  sow ieck i R ak o w sk iego  odw ołał.

Z P O L S K I :
Pożyczka  ^amerykańska doszła  do sk u tk u . 

•Już ukazało  s ię  w  „D zienn iku  U sta w "  rozporządzen ie  
p re z y d e n ta  R zeczypospo lite j o zac iąg n ięc iu  pożyczki 
zag ran iczn e j. R ozp o rząd zen ie  upow ażn ia  m in is tra  s k a r ­
b u  do zac iąg n ięc ia  pożyczki zag ran icznej n a  sum ę
n om ina lną  62 m iljortów  dolarów  i 2 miljonów  
funtów szterlingów. W  ty m  ceiu  b ę d ą  w y p u sz ­
czane  o b ligac je  p ań stw o w ę  do w ysokości nom inalnej 
sum y  pożyczkow ej. O pro cen to w an ie  o b lig acy j nie 
m oże p rzek raczać  7 od  s tu . O kre3 um orzenia  pożyczki 
w ynosi 2 0  la t. U m orzen ie  ob ligacy j będzie  d o k o n y ­
w an e  w  te rm in ach  pó łrocznych  po 103 prc . w arto śc i 
nom inalnej.

S p ła ta  k ap ita łó w  i o d se te k  od ob ligacy j będzie  
zabezp ieczona w pływ am i z ceł p rzyw ozow ych  i w y ­
w ozow ych i w p ływ am i ubocznym i z ty c h ż e  ceł.

Oo do ro li d o rad cy  am ery k ań sk ieg o , to  w c iągu  
trzech  la t  m a  on b y ć  d o ra d c ą  rząd u  za p o ś re d n ic ­
tw em  m in is tra  sk a rb u , w  sp raw ach  s tab ilizac ji. Ma 
on p e łn ić  fu n k c je  p rzed s taw ic ie la  ban k ó w  zagran icz  
n y ch  w kw esrji w p ływ ów  z pożyczki.

P ożyczka  bądzię  u ż y ta  n a  u s ta ien ie  k u rsu  z ło ­
teg o  w  s to su n k u  do złota}, ua pow iększen ie  k ap ita łu  
zak ładow ego  B aD ku P o lsk iego  i ua in n e  c e le  g o sp o ­
d a rk i sk a rb o w ej, a  n ad to  na  k re d y ty  d la  ro ln ic tw a  
i p rzed s ięb io rs tw  p ań stw o w y ch .

P oży czk a  ta n iew ątp liw ie  ożyw i s to su n k i g o sp o ­
darcze  i b y ła  bardzo  w yczek iw ana  przez ca ły  k ra j.

D ru g ą  sp raw ą , k tó ra  po rusza  ca łą  P o lsk ę  to  
kw estja  litew ska w obecnem  s *em( s ta d  juta N a 
p ro w o k ac je  litew sk ie  odpow iedzia ł rząd  po lsk i zam ­
kn ięciem  szkó ł litew sk ich . P ro w o k ac je  rząd u  W al- 
d em arasa  sprawił}*, że W iln o  szczegó ln ie  u roczyśc ie  
obchodziło  siódm ą roczn icę  sw ojego  osw obodzenia , 
k tó re j d a ta  p rz y p a d ła  na  u b ie g łą  n ied z ie lę . T egoż 
dn ia  z ra n a  p rz y b y ł ra n n y m ' pociąg iem  do W ilna  
m arsza łek  P iłsu d sk i w  to w arzy s tw ie  m in is tró w  i 
W icem inistrów . D o b ru ek ieg o , S tan iew icza , K no lla , 
K o n arzew sk ieg o , n acze ln ika  w ydz m in. sp raw  zag r. 
H o łów k i oraz w  o toczen iu  w ojskow em .

Po n ab o żeń s tw ie  od p raw io n em  z okazji roczn icy  
przez b isk u p a  M icha łk iew icza , o d b y ła  się  d e filad a  
Wojsk, k tó r ą  p rzy ją ł p rz y b y ły  rów nież  na  tę  chw ilę  
gen . L u c jan  Ż e lig o w sk i. W  godz inach  po łu d n io w y ch  
°d b y ł się  w ielk i w iec p ro te s ta c y jn y  p rzeciw ko  g w a ł­
tom, d okonyw anym  przez n ac jo n a lis ty czn y  rz ą d  li­
tew sk i na  po lak ach , zam ieszkałych  w K ow ieńszczyźn ie .

W Poznaniu  o d b y ł się  w o sta tn ich  dn iach  
trześnia wspaniały M iędzynarodow y Kongres  
Misyjny. Z  zag ran icy  p rzy b y ło  przeszło  3 0 0  
U czestników , w tem  16 b iskupów  zag ran iczn y ch  i 
Polskich.

P o w ażn y  i w ysoko  po staw io n y  ton  re fe ra tó w  i 
Pow aga przedm ów ców , j a k  ró w n ież  tro sk a  o z b a w ie ­
nie dusz ludzk ich , k tó re  n ie  zna ją  św ia tła  w ia ry  p r a ­
wdziwej pozw oliły  w szech s tro n n ie  ro zp a trzeć  o rg an i 
**cję m isy jn ą  i ś ro d k i działtftńa n a  p rzyszłość .

W y b o r y  do kilku miast w  b . K rólestw ite 
tjały znow u p rzew ag ę  m andatów  żydom  w raz  z so- 
ci^ listam i.
, N ow a to  p o b u d k a , b y  zm ienić o rd y n ac ję  w y ­

u c z ą  na  ko rzyść  m ieszczaństw a p o lsk ieg o .

Krystalizacja.
Wyniki wyborów do samorządu według  

ó^ńia niektórych mają świadczyć o procesie 
rystalizacyjnym, jaki przechodzi obecnie nasze 
^ołeczeństwo.

; Trzeba przyznać, że w zdaniu powyższem
I duża doza prawdy. W ciągu dziewięciu

 ̂ . ńaszcj niepodległości naród nasz w poważ­
n i swej części żył wyłącznie nieomal ideami i 
^ slami politycznemi, które wynieśliśmy z cza- 
[.j ^  niewoli, z doby walk o niepodległość. W ciągu 
G^Wszych lat nasze; niezależności państwowej 
i k ow anie  przedwoiennych haseł politycznych 
kwarcie na nich ^programu pracy państwowej 
lj| 0  konieczne ze względu na to, że prowadzi­
m y  jeszcze walkę o utrwalenie naszego bytu.

v. ojne z Rosją, walkę z Niemcami o 
rny Śląsk, w łonie samego naszego narodu 

tljiala walka o ustrój polityczny Ziem Wschod- 
bf., • Narodowy program polityczny z epoki 

1 Wojennej i z okresu wielkiej wojny został 
Wizowany i otrzymał sankcję w Traktacie

W'ersalskim. W imię zasad tego programu Sejm 
poprzedni i społeczeństwo polskie zwalczyły 
wsz.elkie pomysły federacji i tworzenia t. zw. 
państw buforowych,

Wszelkie idee jednak i programy, choćby 
najświetniejsze, mają swoje własne okresy w  
czasie których ich zastosowanie przynosi od po­
wiednie korzyść'. Niepodobna jest żyć tylko 
echem świetnej przeszłości. Zycie zarówno jed­
nostek, tak i narodu jest rzeczywistością codzien - 
nie wołającą o chieb powszedni.

Z chwilą więc ustalenia granic Polski, w yt­
knięcia zgodnej dz ś naogół Unii naszej polityki 
zagranicznej, siłą konieczności musiała przyjść 
na porządek czśenny kwestja również pilna i 
ważna, jak ,i tamte — sprawa ustroju wewnętrz­
nego państwa, jego polityki wyznaniowej, szkol­
nej, społeaznej, gospodarczej i t. d. Przyszła 
więc kolej na walkę światopoglądów o przyszły 

• ustrój Państwa polskiego.
Do walki o zasady teg# ustroju znalazły się 

przygotowane tylko dwa obozy, o jasnych i 
skrystalizowanych programach, a mianowicie: 
chrzescijańsk-społeczny i socjalistyczno-komuni- 
styczr.y. Pojęcia religjl, rodziny, własności, w sp ół­
pracy klas, demokracji, w  tych dwóch kierun­
kach znalazły sw e zasadnicze ujęcie, obronę lub 
wypowiedzianą walkę.

Każdy, kto bezstronnie przestudjował wyniki 
ostatnich wyborów, zwłaszcza w miastach i mia­
steczkach, m ógł z łatwością zauważyć wydobycie  
się na czoio i starcie si* tych dwóch, powyż­
szych kr runkóy^ 'Pert Sani stosutiek pód innemi 
nazwami zwalczających się kierunków, ujawnił 
się podczas wyborów do gmin’ wiejskich. Ście­
rał się ze sobą obóz umiarkowany i radykalny, 
walczył o te same hasła, co ehrześcijańsko-spo- 
łeczni i socjaliści.

Z chaosu zatem naszego życia politycznego 
powoli wyłaniają się trzy zasadnicze kierunki:

1 . Obóż zachowawczy, który w formie kon­
serwatyzmu oświeconego jest dziś Polsce p o ­
trzebny i mógły jej oddać duże usługi.

2. Obóz umiarkowany, opierający się na 
zasadach chrześcijańsko - społecznych, będący 
czynnikiem postępu i równowagi społecznej 
w państwie.

3. Wreszcie obóz socjalistyczno-komunisty- 
c z n y , będący wyrazem wszystkich kierunków 
ra d y k a ln y c h .

W tych trzech kierunkach zdąża dziś proces 
krystalizacji poglądów i nastrojów społeczeństwa.  
Ma on swoje uzasadnienie w psychice i intere­
sach klasowych naszego narodu.

Niewiadomo, czy zbliżające się wybory do 
ciał ustawodawczych zakończą okres fermentacji 
społeczeństwa, w każdym razie jesteśmy na pro­
gu now ego układu sił politycznych w naszem  
państwie.

Z. K- („R zeczp o sp o lita11)

Nowa stabilizacja 
złotego.

Dekretem prezydenta Rzplitej z 13 paździer­
nika, wydanym równocześnie z dekretem o za­
ciągnięciu pożyczki, ustanowiona została nowa  
stabilizacja złotego.

Wedle dotychczasowego stanu prawnego, 
unormowanego według planu b. min. Grabskie­
go miano ustawą z 20 sjtycznia 1924, jed­
nostką monetarną w Polsce był zloty zawiera 
jący 9/31 części grama czystego złota. Z 1 kg. 
czystego złota wybijać miano 3.444444 zł., w o ­
bec czego 1  dolar wynosił =  5G85 złotego.

Wedle now ego słanu z ) kg. czystego z ło ­
ta wybijać się ma 5.924.44 zł., czyli że parytet 
wynosi 1 dolar — 8 !902 zł (Kurs ostatni był  
8 ‘ 8 8  za 1  doi.).

Dekret o stabil.zacji złotego brzmi:
Art. 1. Waluta Rzeczypospolitej Polskiej 

oparta jest na złocie. Jednostką rachunkową wa­
luty polskiej jest złoty. Zloty dzieli się na 100 
grosz.y

Art. 2. Z jednego kilograma czystego złota 
wybija się 5.924*44 złotych.

Art. 3. Jedyne |monety złote, wybijane na 
podstawie niniejszego rozporządzenia, oraz bile­
ty Banku Polskiego są środkami płatniczemi, 
mającemi moc umarzania zobowiązań przez zap­
łatę bez kwoty, o ile w  myśl obowiązujących 
przepisów zapłata w inny sposób nie jest prze­
widziana.

Art. 4. Wysokość emisji monet złotych jest 
nieograniczona.

Art. 5. Monety złote wybijane są na rachu­
nek skarbu państwa, jak również i na rachunek 
osób prywatnych zgłaszających do przebicia na 
monety złote ilości złota nie mniejsze niż 1 0 0  

gramów czystego złota.
Art. 6. Poza monetami złotemi będą na ra 

chunek skarbu wybijane i puszczane w obieg  
monety z innych metali, na zasadach ustalonych 
w osobnem rozporządzeniu. Wysokość emisji 
tych monet wliczając w tę emisję składające się 
z tychże monet rezerwy kasowe skarbu państwa , 
nie może przekroczyć kwoty 320 miljonów zło­
tych, o ile w tym względzie nie nastąpi poro­
zumienie z Bankiem Polskim.

Art. 7. Wykonanie niniejszego rozporządze­
nia porucza się ministrowi skarbu.

Art. S. Rozporządzenie niniejsze wchodzi  
w  życie z dniem ogłoszenia.

** *
Przewidziane w art. 6 ' „monety z innych 

metali11 będą to monety zdawkowe srebrne, ni­
klowe i bronzowe, które wyda rząd, nie Bank 
polski, w sumie najwyżej 320 mdjonów zł. W ten 
sposób mają zniknąć z obiegu dotychcza s kur­
sujące noty państwowe, papierowe dwu i pięcio 
złotówki, przyczem fząd zobowiązał się w o g ó le  
więSej nót papierowych nie wypuszcżać. Jest 
jednak w myśl cytowanego artykułu dopuszczal­
ną możliwość podwyższenia tego obiegu, ale 
tylko w porozumieniu z Bankiem Polskim .

*

ę u *
Zaznaczyć należy, że wedle pierwotnego  

planu z czasów Wł. Grabskiego bilon miał być 
wypuszczony w ilości nieprzekraczającej 1 2  zł. 
na głowę ludności, a więc razem około 330 miljo­
nów złotych. Z biegiem czasu powiększono  
ilość bilonu, która doszła do 460 miljonów. Teraz/ 
rząd tę nadwyżkę wycofa i zostanie mniej więcej 
przy pierwotnej wysokości.

Kronika.
Staraniem tarnowskiego Ogniska N auczycie lsk iego  

p rzy b ęd z ie  w  n a jb liższy  w to rek , 19 b. m. do T arnow a
C H Ó R  Z W IĄ Z K U  S Ł O W A C K IE G O  C H Ó R U  N A ­
U C Z Y C IE L S K IE G O  i d a  K O N C E R T  Ś P IE W A C K I  
w  sali k in a  T . S. L . „M arzenie*  o godz. 8  w iecz. 
C hó r ten  je s t  częśc ią  w ycieczk i S łow aków , k tó rz y  
po raz  p ie rw szy  w  osobach  re p re z e n ta n tó w  sło w ac ­
k ieg o  n auczycie lstw a, sz tu k i, li te rack ieg o  i dz ien ­
n ik a rsk ieg o  św ia ta  zw iedzają  P o lsk ę . O g n isk u  n a u ­
czyc ie lsk iem u  pow inien  b y ć  T arn ó w  w dzięczny  za 
zaproszen ie  ta k  m iłych  gości. Z achęcać  zaś p u b lic z ­
ność  ta rn o w sk ą  na te n  k o n c e rt nie p o trzeb a . S erce  
poc iągn ie  tam  w szystk ich . S zczegóły  w afiszach.

C elem  p rzy jęc ia  s łow iańsk ich  b rac i — sąs iad ó w  
u tw o rzy ł się K o m ite t pod  p ro te k to ra te m  p. rad cy  
K ru p iń sk ieg o , z p rezyd jum  m ia s ta  n a  czele, k tó ry  
podejm ow ał b ęd z ie  sy m p a ty czn y ch  gośc i w . sa li K a ­
sy  O szczędności.

Z W Ł O K I G E N . B E M A  spoczną w  T arnow io . 
T a k  zad ecy d o w ały  s fe ry  rządow e n a  kon ferenc ji, ja k a  
o d b y ła  się  w  u b ieg łą  so b o tę  w W arszaw ie . W  k o n ­
fe ren c ji te j w zięli udzia ł p . as. Ja k u b o w sk i i ro tm . 
N a i r s k ;  im ieniem  ta rn o w sk ieg o  K o m ite tu . P rz e w ie ­
zienie zw łok i u ro czy sto śc i w T arn o w ie  o d b ę d ą  się 
w  m aju  n as tęp n eg o  roku .

10  g ru d n ia  b . r ., ja k o  w 71 roczn icę śm ierc i 
b o h a te ra , odbędzie  s ię  w całym  k ra ju  „D zień  B em a* 
połączony  ze zb ió rk ą  na  p ok ryc ie  kosztów  przew ozu 
i w y staw ien ie  m auzoleum . N iew ątp liw ie  i rz ąd  d a  
n a  te n  cel pow ażną  subw encję .

W Y Ś C IG I K O N N E  5 p. s trz e lc ó w  kon . o d b ęd ą  
s ię  te j jesien i n a  to rze  w yścigow ym  K s. R . S an g u szk i 
za pałacem  w G um niskaoh w n iedzie lę , 16 b. m . 
P o c z ą te k  o godź. 1 w południe .

K O M IS JA  S A N IT A R N A  z W a rs z a w y  p rzy b y ła  
w e czw a rte k  do naszego  m ia s ta  celem  zb ad an ia  s to ­
sunków  san ita rn y c h  u nas w  zw iązku  z n iedaw netn  
rozporządzen iem  m in is tra  sp raw  w ew n ętrzn y ch  w  te j 
sp raw ie .

D L A  G M IN  PO  W . T A R N O W S K IE G O  u zy sk a ł 
p. ra d c a  K ru p iń sk i od w o jew ó d ztw a do d a tk o w o  dalsze
1 0 .0 0 0  zł. d la  gm in  d o tk n ię ty ch ' n a jb a rd z ie j k lę s k a ­
m i elem en tarnem i.

N A  P O W O D Z IA N  w e w schodn ie j M ałopolsce 
złożyli w  naszej re d a k c ji ro b o tn ic y  ceg ie ln i »M iesz- 
czanka« , zo rgan izow an i w  C hrzęść . Zw . Z aw . (c e ra ­
m icznych) za p o śred n ic tw em  p . B a łu ta  A lfred a  21 zł. 
5 0  g r .

D E L E G A C JA  C H R Z Ę Ś Ć . Z  W. D O Z O R C Ó W  
w osobach  ks. P a tro n a  W ic e re k to ra  R zepk i, sek r.
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Składnica Kółek rolniczych w Tarnoiie
poleca swój najobficiej zaopafrzony dział korzenny oraz 
wszelakiego rodzaj j wina. Jako specjalność prawdziwe 

w in a  g r o n o w e , m sza ln e .
DZIAŁ BŁAWATN Y D E W O C J O  N A L J A

pod firmą pod ftrm ą
A. SOBALiK, KRAKOWSKA „POLONjA *1 PL. KATEDRALNY

r
„K RYSZT AŁ“
w  T a rn o w ie ,  u l. Wałowa 4 . 

poleca jako podarek ua św. Jadwigę 
piękne bomboniery z doborowemi po- 

madkami i czekoladami. 
Czekolada, Herbatniki, Ciasta.

p . P o rę b y  i p rezesa  Z w iązku  p. W o la k a  u d a ła  się 
w  u b ie g ły  pon ied z ia łek  do p. ra d c y  K ru p iń sk ieg o  
i bu rm . d r. K ry p lew sk ieg o  w sp raw ie  rezok*»ii p o ­
w z ię ty c h  na  w iecu dozorców  i z łoży ła  m em orja ł 
w  sp raw ie  ecysto śc i w  k am ien icach  i położen ia  d*- 
zerców . R ep rezen tan c i w ładz p rzy ję li życzliw ie m e- 
m o rja ł i p rzy rzek li uczynić w szystko , co będzie  m ożli­
w e, ab y  po łożsn ie  dozorców  dom ow ych polepszyć.

Ś W IĘ T O  P R Z Y S P O S O B IE N IA  W O J S K O W E  
<mO w T A R N O W IE  odby ło  się  p rzy  sp rzy ja jące j 
pogodzie  b a rd z e  u roczyśc ie . N a jb a rd z ie j odznaczy li 
się  zaw odn icy  g im nazjów  z D ąb ro w y , B ochni i z I I .  
i I I I .  g im n . z T arnow a.

W IE C E , W IE C E , W IE C E . P o  n ieuda łym  w ie ­
cu posła  W ito sa  w zeszłym  ty g o d n iu , odby ły  się  w 
ty m  ty g o d n iu  3  w iece udało . I  tak  w  u b ieg łą  n ie ­
dzie lę  o d b y ł się  w iec u rzędn ików  i funkc jonarju szów  
pań stw o w y ch  w  sa li Sokoła I  n a  k tó ry m  re fe row ali 
sp raw y  zaw odow e, p rzy b y li z K rak o w a  m ów cy prof. 
d r. K ra je w sk i, inż. S te k la  i d y r .  G ó rk a  W ie c  m iał 
c h a ra k te r  nadzw yczaj pow ażny i śc iś le  zaw odow y. 
M om enty  po litycznej n a tu ry  u iepo trzebn ie  w m ieszał 
w  d y sk u s ję  p. S ta rzy k  u rzęd n ik  pocztow y.

W  p ią tek  o d b y ł się w iec pow iatow y  S tow . k a t. 
lu d . n a  k tó ry m  sk ład a li sp raw ozdan ie  poselsk ie  p o ­
słow ie ks. dr. Czuj i ra d e a  M atak iew icz, a  zab ie ra li 
w  d y sk u s ji g ło s p rzed s taw ic ie le  dość  liczn ie  z e b ra ­
n y c h  w łościan , in te lig en c ji i ro b o tn ik ó w  ta rn o w sk ich .

‘T e g o  sam ego d n ia  odby ło  się w D ąb ró w ce  
zeb ran ie  członków  i sy m p a ty k ó w  C hrzęść . Z w iązków  
Z aw o d o w y ch , ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n y ch  na  budow ie  
fa b ry k i zw iązków  azotow ych . R efe ro w a ł sp raw y  o rg a ­
n izacy jne , zaw odow e i p rz e d s ta w ia ł id eo lo g ję  ch rzęść , 
ru c h u  spo łecznego  p. poseł P u c h a łk a , P re z e s  c en tra li 
ch rześc . zw iązków  zaw odow ych . W  d y sk u sji z a b ie ­
ran o  g ło s w sp raw ie  bo lączek  m iejscow ych  i ro b o ­
tn iczych , ja k  o tw orzen ia  p rzy s tan k u  ko lejow ego  D ą ­
b ró w k a  — T arnów , m ostu  n a  B ia łe  (na C hyszów ), 
trzy d n io w y ch  w y pow iedzeń  p racy  s to so w an y ch  przez 
za rząd  b u d o w y , sp raw ę  p o d w y żk i p ła c y  w ed łu g  cen ­
n ik a  k rak o w sk ieg o  i in n e . P a n  p o se ł o b ieca ł poczy­
n ić  s ta ra n ia  w sp raw ach  poruszonych .

W szy s tk ie  te  zeb ran ia  u d a ły  s ię  dz ięk i opiece 
w ład zy  i policji.

G łupstw em  zaś i p rzech w ałk ą  okazało się tw ie r ­
dzen ie  „Naprzodu** w jed n y m  z num erów  z zesz łego  
ty g o d n ia , że w T arn o w ie  ż a d e ń  w iec się  n ie  u d a , 
bo  socja liśc i n ie  dopuszczą  S kończy ł s ię  ju ż  B o g u  
dzięk i — o k res  w ito sa rjad y , i sk o ń czy ł te ż  ok res

p ep esa rjąd y . T w ie rd za  W ito sa  w pow iecie  ta rn o w ­
sk im  chw ieje  się  i w rcg tę  się też  rozp ły w a dem a- 
g o g ja  ozerwony*(h p row odyrów .

Z E B R A N IA  K O N T R O L N E  rezerw istó w  19*27 r . 
W  m yśl obw ieszen ia  D O K  N r. V  o d b ęd ą  s ię  w 

j czasie od d n ia  1 5  paźd z ie rn ik a  de  2 lis to p ad a  b r. 
w łączn ie  zeb ran ia  k o n tro ln e  szeregow ych  reze rw y  
(k a t A) i pospolitego  ru szen ia  z b ro n ią , (k a t  C) ro czn i­
ków  1 9 0 1 ,18W 9,1887  oraz ty c h  z ro o zn ik ó w  1 8 9 0  do 
1 8 9 8  w łącznie , n a leżących  do reze rw y  i pospo litego  
ru szen ia  z b ro n ią , k tó rz y  w 1 9 2 5  i 1 9 2 6  ro k u  z 
ja k ic h  ko lw iek  b ądź  pow odów  n ie  s taw ili s ię  do 
zeb rań  k o n tro ln y ch . W sz y sc y  obow iązan i s taw ić  
s ię  w raz  z książeczką  w ojskow ą, k a r tę  m o b ilizacy jną  
i innem i dokum entam i w ojskow em i p rzed  K o m isją  
k o n tro lą , u rzęd u jącą  w  P .  K . U . T arnów  C hyszow s- 

j  ka 2 9  o godz. 8 -m ej ran o  w  dn iach  w yznacznych  
w p lan ie  staw iennictw ® , k tó ry  w raz  z obw ieszeniem  
zosta ł roz lep iony  po m ieście  i w szy stk ich  w siach  
p o w ia tu  w m iejscach  do teg o  przeznacznych . R eze r­
w iści zam ieszkali w T arn o w ie  s taw ić  się  m a ją  od 
26  paźdź. do 2 lis topada .

PO D ZIĘK O W A N IE
Przewielebnemu Duchowieństwu i Tym  

Wszystkim, którzy pośpieszyli z pociechą w 
dniu smutku i żałoby i oddali ostatnią przysłu­
gę Najdroższej matce Antoninie z Ostrowskich 
Chmurowej, składa tą drogą najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać.** Rodzina.

Biuro architektoniczne
i budowlane

Inż.EDWARDA OKONIA
architekty w Tarnowe. 

ul. Przecznica Chyszowska 6 I  p.
T elefon  N r. 2 3 6 .

Wykonuje projekty, oszacowania i kosztorysy 
kościołów, domów czynszowych, will, pleba- 
nji, budynków fabrycznych i gospodarczych.
Wykonuje się budowy, nadbudowy oraz prze­
budowy domów na rachunek budującego lub 

też w e wła«nem przedsiębiorstwie.
Przy budowie we własnem przedsiębiorstwie 

można otrzymać dogodne warunki spłaty.

Tarnów', w październiku 1927.

Na marginesie.
K ażd a  sfe ra  m ieszkańców  T arn o w a  m a sw oje 

k aw a ły  z życia  codziennego  zaczerp n ię te , k tó rem i się 
lep iej baw i, n iż  h u m o ry sty czn em i p iś tn id łam i.

I  ta k  sfe ry  robo tn icze  doskona le  b aw ią  się  k a ­
w ałam i hodurow sk iem i. O pow iada ł mi jeden  z a in te ­
re so w an y :

„M iałem  in te re s  pew ien (zaw odow y) do h o d u ro w - 
sk iego  p ry czera . P y ta m  się  znajom ego ho d u ro w ca  o 
a d re s  je g o  m ieszkan ia  — w y kręc ił się  sianem , że 
n ie  w ie. W idzia łem , że k ręc i. P y ta m  się  d ru g ieg o . 
T ajem nica. P y ta m  trzec ieg o . T ak  sam o. Cóż u licha? 
— m yślę . G d z ieb y  tu  zap y ta ć  ? C h y b a  u  jak ieg o  —  
fa k to ra  ży d k a  ? N ie  om yliłem  się . Z u a c y  M ortko  p o ­
dał m i u licę  i o b jaśn ił, w  k tó re j kam ien icy  m ieszka  
i n a  k tó rem  p ię trz e . T rafiłem . W ch o d zę  n a  d ru g ie  
p ię tro . P u k am . W y ch o d z i s łużąca  —  P o lk a .

— G dzie tu  m ieszka k siądz  n a ro d o w y  ?
—  J a k i  tam  k s ią d z ?  odpow iada. — P o w arjo w ali 

ludzie , czy  co ? L a d a  p rzy b łęd ę  i k ręc ic ie la  nazy w ają  
księdzem  !

— A le n ie  o to  p an ienko  idzie. P ro szę  mi ty l  - 
ko pow iedzieć, czy  tu  m ieszka .

—  A  d y ć  m ieueka, m ieszka  tu  ta n ... (*ie m ogę 
tu  po w tó rzyć  w y rażan ia .)

O tai-n — w ty c h  d rzw iach .
Z am k n ęła  d rzw i ze złością. <
D ość  życziiw yeh  m a sąs iad ó w  —  m yślę  i pukam  

w e w skazane  drzw i.
U k aza ła  się  s ta ra  słu żąca  —  żydów ka . W  p ie r ­

w szej chw ili n ie  m iałem  o dw ag i zapy ta* . S ą d z ił* *  
że ta m ta  s łużąca  ze m nie zakp iła . M usiałem  je d * * k  
d o p y ty w ać  się  o sw oje.

— C zy P a n i n ie  w ie , g d z ie  tu  m ieszka  k siądz  
naro d o w y  ?

— J a k  n ie  m am  w iedzie*? P rzecie*  u nas m iszkai
N ie  chcia łem  w ierzy ć . W ię c  pow tarzam :
— K siąd z  n a ro d o w y  tu  m ieszka  ?
—  Co sze p an  z io w a  p ita?  J a k  ja  m ów ię, ż» 

tu  m iszka? P a n  m a ja k i in te re s?
— T ak . C hciałem  się  w  jed n e j sp raw ie  rozm ów ić.
—  P an  m usi pow iedz ieć , ja k  sze p a u  naziw a i 

k to  pan  je s t, bo „kszone — Hodur** in acy  n ie  b e d z ie  
za P a n e m  g ad a ł.

N ie  sp rzec iw ia łem  się . P o d a łem  sw e nazwisko- 
i zaw ód . U zy sk a łem  a u d jen c ję . P op rzez  ży d o w sk ie  
poko je  dosta łem  się do n aś lad o w cy  H o d u ra , k tó ry  
siedz ia ł n a  k an ap ie  z d ru g ą  osobą duchow ną. N ie 
zrob iłem  in te re su , bo zarzucili mi m izernem u k o to li- 
kow i, że p rzy s ła ł m nie do n ich  b isk u p  na  zw iady . 
M yślą , że się  n irai ta k  w szyscy  p rze jm u ją  lu b  in te re su ją .

In n y  znow u ro b o tn ik  w pad ł pew nego  w ieczora  
do re d a k c ji i dziw i się, że  n ic  nie w iem y, co s ię  
d z ie je  —

— A  tu  H o d u r zb ie ra  dziec i — po w iad a  —  i 
chodzi z nim i na  sp ace ry  i uczy  te j batorsk iej w ia ry  
i żąd a  p o d o b m  za  s ta łą  n au k ę  po I  zł. od dziecka.

— A le n iech  się pan  n ie  boi. N iem a ta k ic h  
g łu p ich  ka to lików , k tó rz y b y  d o p łacać  chcie li za b a -  
łau ju c tw a  h odu row sk ie . Z re sz tą  co z teg o  dzieciom  
p rzy jd z ie  za korzyść?

— N o ta k , to  p raw d a ; a le  że to  w naszej P o l­
sce w olno ta k  zb ie rać  dzieci i bałam ucić?

U spoko iłem  poczciw ca, choć w  duszy  p rzyzna łem  
m u rac ję .

A le n a jw iększą  pociechę m ają  z h odu ram i i 3so- 
d u rkam i k o b ie ty . M ają te m a t do rozm ow y, sp o sobność  
pokp ić  sob ie  i w ykłócić  się  z obałam uconem i. A  p rzy - 
tem  ja k ie  to  różne p lo tk i k rą ż ą  m iędzy  niem i! I l e  
m ają  z te g o  uciechy!

S p o ty k am  je d n ą  n a  u licy  i o p o w iad a  m i, ja k  
to  H o d u r w  k azan iu  pom stow ał na  „N asz Głos**, to  
znow u ja k  d ja b e ł ze rw ał hodu ro m  k aw ał śc ian y , czy 
d ach u , ja k  się p rzy tem  ro zb iła  im  m o n s tran c ja , a lbo  
ja k  dw óch  k sięży  h o d u ro w sk ich  siedziało  w jed n e j 
b óżn icy  n a  G rabów ce  w  sąd n y  dz ień  i p rz y s łu c h i­
w ało się  żydow sk im  m odlitw om . Ś m ie ją  się  ludz ie , 
że a lbo  n ie  w y p ra k ty k o w a li dobrze w  hodu row sk iem  
sem inarjum , albo  że szuka ją , coby  z żydow sk ie j w ia ­
ry  p rzy jąć  do sw ojej narodow o ho d u ro w sk ie j a lb o  
że szukali tam  żon. T y lk o  n iew iadom o czy w te j 
b óżn icy  b y li na  dole, czy na  g a le r ji z żydów kam i-

Pr\yjemm ac\ek.

P ierw szorzęd n y  zakład i pracow nia  
zegarm istrzow sk a

Franciszka Kaluchy
w T a r n o w ie ,  P lac K azim ierza W.

(w  pasażu T ertila )

ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie i t. d., jakoteż 
zegary pendułowe, budzi­
ki pierwszorzędnych fa­
bryk, wykonuje wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące 
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce ­

nach.

PIECE kaflowe, KUCHNIE, CEGŁĘ
m a szy n o w ą , ręczną i pustą, ceg łę  
ogniotrw ałą ( s z a n  atow ą), d a c i i  » -  
k ę  ciągniętą, t łoczoną i karpiówkę  
D R E N Y  w  różnych wym iarach

p jp o le c a ją  po cen cli przystępnych i n a jle p sz e j ja k o śc i

ZAKŁADY CERAMICZNE

W ładysława Bracha
w  T a r n o w ie

Popierajcie „Nasz Głos
Nakładdm Wydawnicwta „Naszego Głosu**. — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


